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POZNAN, 17 maja.

Dnia 12 grudnia r. z. po długich pertrakta- 
yach utworzyło się we Prancyi obecne minister- 
two J nies Simona, któremu drogę utorował upa- 
ek pp. Duffaure i Marcère. Długo toczyły się 
itarczki i narady; konserwatyści z ukosa spo­
glądali na Simona, republikanie nie ebeieli się 
[godzić na zatrzymanie w ministerstwie jenerała 
Berthaut, w końcu zrobiono wzajemne ustępstwa 
! stworzono republikańsk o-k ons er wat y- 
ÿne ministerstwo, które po pięeiomiesię- 
;znym żywocie — wczoraj właśnie podało się 
jo dymisyi. Wiadomość ta spadła jak pio- 
fun z pogodnego nieba, bo aczkolwiek długowie- 
jzności gabinetowi pana Simona nikt nie przepo­
wiadał, to jednakże spodziewać się należało, że 
jrzy dzisiejszym mianowicie zaburzeniu wojen- 
lém na Wschodzie Francya oszczędzi sobie no­
wych kłopotów wewnętrznych. Tymczasem ina- 
izój się stało. Oto co nam donosi telegram pa- 
tyzki z dnia wczorajszego:

Marszałek Mac Mahoń wystosował dziś przedpo­
łudniem następujący list do prezesa gabinetu pana 
temona:
I „W Journal officiel czytałem sprawozda­
ne o wczorajszém posiedzeniu Izby deputowanych i ku 
wielkiemu zdziwieniu dowiedziałem się z niego, że ani 
l’an, ani kanclerz kraju (p. Martel) nie wypowiedzie­
liście z trybuny argumentów, za pomocą których moż­
na było przeszkodzić zniesieniu prawa prasowego, przed 
[ovoma dopiero laty na wniosek Duffaura przyjętego, 
brawa, którego zastósowania niedawno Pan sam zażą­
dałeś od sądów. A przecież na kilku posiedzeniach 
kabinetu, mianowicie zaś na wczorajszém, postanowio­
no, aby prezes ministerstwa i kanclerz wystąpili prze­
ciw zniesieniu tego prawa. Dziwiło już niepomału, że 
Izba deputowanych na ostatnich posiedzeniach obrado­
wała nad całóm prawem municypalném, a nawet przy­
da kilka rozporządzeń, np. rozporządzenie, dotyczące 
mblicznych posiedzeń rad municypalnych, które Pan 
am na radzie ministrów nazwałeś niehezpiecznem, a 

□imo to nie wziął pan minister spraw wewnętrznych 
idziału w dyskusyi. (Ministrem spraw wewnętrznych 
lest właśnie p. Simon. Red.) Takie postępowanie szefa 
gabinetu zniewala mnie do zapytania, czy tenże zacho­
wał jeszcze tyle wpływu na Izbę, ile potrzeba do prze- 
irowadzenia swych zamiarów? Porozumienie się pod 
ym względem jest koniecznie potrzebne, bo chociaż ja 
de jestem odpowiedzialnym parlamentowi, jak Pan, tó 
ednakże odpowiedzialny jestem przed Francyą i to 
Iziś więcej, niż kiedykolwiek.“

W skutek tego listu podał się prezydent 
ul es Simon do dym'isyi, którą Mars z a- 
ek przyjąłi powołał do siebie księcia Audiffret 
’asquier. W liście w którym p. Simon donosi prozy- 
entowi o usunięciu się swém z urzędu, oświadcza 
snże, iż w sobotę nie mógł dla słabości wyjechać 
Paryża na posiedzenie. Co się zaś tyczy publi- 

znych posiedzeń rad municypalnych, to p. Jules Si- 
lon powiada, że ostateczna decyzya w porozumieniu 

komisyą odroczoną została, aż do drugiego czytania, 
fastępnie została Izba zaskoczoną poprawką deputo- 
ranego Perras. Simon konferował w piątek z ko- 
aisyą starając się skłonić ją do cofnięcia oświadcze­
nia danego wobec Izby. W sprawie prawa prasowego 
lobi Simon uwagę, iż zarzuty ministrów miały tylko 
lia względzie panujących obcych krajów. W końcu 
fyraża życzenie, nie tylko jako minister, ale nadto 
hko obywatel, aby go zastąpił mąż należący do 
Stronnictwa republikańsko-konserwatywnego.

Tyle telegram. Ponieważ szczegółowego do- 
iesienia o wtorkowém posiedzeniu francuskiej 
zby deputowanych jeszcze dotychczas nie mamy 
- nie możemy czytelnikom bliższych podać wia- 
lomości o właściwej przyczynie nieporozumienia 
aiędzy marszałkiem-prezydentem a panem Simo- 
lem. Dodajemy tylko, że wedle późniejszego te- 
egramu całe ministerstwo podało się do 
iyinisyi i że wczoraj w południe odbyła się rada 
ministeryalna w tym przedmiocie.

Nareszcie tedy marszałek-prezydent poznał 
i przekonał się, że niepodobna mu rządzić dalej 
! ministrem, który głosząc się wszędzie „głęboko 
Konserwatywnym“ i „głęboko republikańskim“ — 
pamiętał tylko o drugiém. O ile dziś z powyż- 
zego telegramu poznać można to wolność prasy, 
a słaba strona pana Simona, głównie się przy- 
zyniła do jego upadku.

I na pytanie : kto zastąpi p. Simona i jakiej 
arwy będzie przyszły gabinet francuzki — już 
zisiaj odpowiedź przynosi telegram. Jesteśmy 

| rzekonani, że marszałek Mac-Mahon nie pójdzie 
" uź dalój ku lewicy i „głębiój republikańskiego“

ministra od p. Simon nie wybierze. Książę Au­
diffret Pasquier, prezydent senatu, powołany do 
marszałka, liberalny orleanista, nie daje wielkich 
gwaraucyi, powołany też zapewnie został tylko 
do rady ; wiadomości jakoby marszałek zamierzał 
wybrać gabinet z lewicy zaprzecza najnowszy te­
legram i podaje następujące nazwiska : Marcère, 
D e ca z es, Waddington, Leon S a y i C b ri- 
stopble; ponieważ jenerał Berthaut, obecny 
minister wojny, jest z téj listy wypuszczony, uwa­
żać ją można za tendencyjnie ułożoną.

* Z powodu korespondencyi z Krakowa,
zamieszczonej w sobotnim numerze pisma na­
szego, byliśmy zniewoleni wystąpić w zasadzie 
przeciw rzekomym separatystycznym zamia­
rom pielgrzymów galicyjskich w sprawie audyen- 
cyi naszej u Ojca św. W artykule tym wy­
raziliśmy jednakże równocześnie powątpiewanie 
o prawdziwości doniesienia dobrze zwykle poin­
formowanego szanownego korespondenta naszego 
z Krakowa. Ze mieliśmy słuszność, pokazuje się 
z telegramu nadesłanego nam wczoraj przez Ko­
mitet lwowski a umieszczonego tylko w drugiej 
części nakładu Kur y er a. Telegram ten, który 
z przyjemnością zamieszczamy, brzmi jak na­
stępuje :

Lwów, 16 maja. Komitet pielgrzymki 
z zadziwieniem wyczytał w Kury er ze, ja­
koby pielgrzymi galicyjscy oddzielne otrzy­
mali posłuchanie. Wie o jednym terminie 
wspólnym z Wielkopolanami 6 czerwca; o ża­
dnych zamiarach separatystycznych mo­
wy nio było.

W imieniu Komitetu 
ks. Edward Podolski.

* W sprawie legionów, mających się for­
mować w Carogrodzie odezwał się Dziennik 
Poznański i potępiwszy już poprzednio nie­
rozważny ten krok, mogący za sobą pociągnąć 
zgubne dla kraju następstwa, tak się wyraża we 
wczorajszym artykule pod napisem: „Na chwilę 
obecną“:

Legiony polskie, formujące się w Carogrodzie, 
nie podniosą sprawy polskiej, bo wedle tego, co 
dziś wiemy, formują się bez żadnych rękojmi, 
bez żadnych gwarancyi, formują się jako posił­
kowo szeregi Turcyi, przeznaczone do walki z a 
n i ą. Takich legionów polskich ani rozumiemy, ani 
pojmujemy, — a mogą być sobie faktem, kraj nie 
ma przecież obowiązku żadnego z niemi się rachować, 
bo nie są ani wynikiem woli jego życzeń, ani wreszcie 
nie są w jego interesie. — Nie dość, by miały godła 
i barwy narodowe; wedle nas bowiem, i to najważ­
niejsza, udział Polaków w toczącej się walce może 
być tylko skutkiem pewnych gwarancyi. i rękojmi, że 
krew przez nich przelana, że ich ofiary wyjdą na 
korzyść ojczyzny i że wywalczą dla niej lepszą dolą. 
Tych gwarancyi i rękojmi Turcya aui daje, ani zre­
sztą dać nie może jako sama zagrożona w swym 
bycie.

Miło nam zapisać to zapatrywanie się 
Dziennika, zgodne ze stanowiskiem, jakie 
i my zajęliśmy w tej sprawie, tem bardziej, że 
jeszcze wczoraj musieliśmy wystąpić przeciwko 
korespondentowi jego lwowskiemu, który zupełnie 
inne głosił zasady.

* W sprawie udziału Polaków w tworzą­
cym się legionie w Carogrodzie zestawiamy na­
stępujące, dziś nadeszłe wiadomości:

Hr. Władysław Plater donosi z Zuricbu 
pod dniem 14 bin. niemieckim dziennikom, że 
wbrew twierdzeniu Memorial diploma­
tique i innych gazet, ani myśli o wywołaniu 
powstania polskiego. Jest on tak, jak wszyscy 
praktyczni Polacy, w obecnej chwili stanowczo 
przeciwnym powstaniu, ponieważ ono mogłoby być 
korzystném dla zamiarów nieprzyjaciół Polski, 
której godzina oswobodzenia jeszcze nie wybiła.

Do wiedeńskiej N. fr. Presse donoszą 
rzekomo z Lwowa:

Podług nadeszłych tu z Carogrodu wiadomości, 
organizacya legionu polskiego większe robi postępy, niż 
się tego pierwiastkowo spodziewano. Adresy pochwalne 
i zgłoszenia się do wstąpienia do legionu, nadchodzą ty­
siącami.

Do moskiewskich natomiast dzienników te­
legrafują z Carogrodu :

Komitet polski wypiera się stanowczo awanturni­
ków, którzy nazwiska jogo nadużywać chćą, a którzy nio 
są albo wcale Polakami albo też osobiście niohonorowo 
sobie postępowali.

Legiony polskie.
We wtorkowym Czasie znajdujemy wy­

trawnie i zdrowo napisany artykuł o udziale 
Polaków w toczącej się dziś między Tnrcyą 
a Moskwą wojnie. Trafne poglądy krako­
wskiego dziennika uzupełniają niejakoś to, coś- 
my dotychczas w tój sprawie powiedzieli 
i dla tego powtarzamy je tutaj w całości. 
Czas pisze:

Wskazaliśmy już stanowisko, jakie Polacy, 
zdaniem naszem, zajmować powinni wobec dzi­
siejszych wypadków. Nie mamy w tym wzglę­
dzie nie nowego do powiedzenia. Wszelako wo­
bec choćby najniedołężniejszycb, ale zawsze szko­
dliwych objawów przeciwnych, poczuwamy się do 
obowiązku powtórzenia tego, co nam już nie raz 
nakazały powiedzieć przekonanie i znajomość 
stósunków politycznych, a to zarówno nie tylko 
dla własnego zaspokojenia, ale przedewszystkiem, 
aby wybryki jednostek lub lekkomyślnych i nie­
sumiennych dzienników nie zostały — jak zwy­
kle bywa — policzone na karb społeczeństwa 
polskiego.

Jak dotąd, tak i dzisiaj nie możemy dopa­
trzeć się najmniejszej, choćby dalekiej korzyści 
dla interesów polskich z wystąpienia czynnego 
Polaków w obecnej chwili; widoczne są zaś i na­
macalne niebezpieczeństwa bezpośrednie z wcią­
gnięcia żywiołów polskich, a chociażby tylko pol­
skiego nazwiska w zawikłauia dzisiejsze. Wię­
cej niż kiedykolwiek żywioł polski, żelazną oto­
czony jest obręczą i przygnieciony żelazną ręką, 
a za każdem jego poruszeniem ścieśnia pierwszą 
a drugiej daje sposobność do zduszenia go. Tam, 
gdzie jest źle, może być jeszcze gorzej, tam zaś. 
gdzie jest znośnie, może być także źle. Wystą­
pienie Polaków nie może polepszyć bynajmniej 
bytu narodu, a pogorszyć go może, zyskać nic, 
stracić można bardzo wiele, bo tym razem re­
sztki mienia narodowego i spółecznego. Nikt 
nie ebee a może i nikt nie zdołałby przyaść 
Polsce ze skuteczną pomocą, gdy wielu pragnie 
i może zadać jej ciosy straszne. Tak a nie ina­
czej przedstawia się położenie. Tylko zła wiara 
lub zaślepienie mogą pod tym względem łudzić 
innych albo łudzić siebie.

Nie będziemy zastanawiali się nad przypu­
szczeniem, że Turcya pokona Rosyą i odbuduje 
Polskę, choćby zdolną nawet była odeprzeć na­
jazd; byłoby to bowiem lekceważyć czytelników 
naszych, nie będziemy też zbijali innych podo­
bnych bezrozumnycb twierdzeń. Lecz skoro po 
tylu oświadczeniach spotykamy się znowu ze 
zdaniem: że gorzej Polakom być nie 
m o ż e, że zatem nie ma nic do stracenia, win­
niśmy je napiętnować, przypominając, że tym 
niecnym i zgubnym frazesem strącano zawsze 
sprawę Polski w coraz to głębszą i ciemniejszą 
przepaść. I zaprawdę, o oby znaczył naród 
ispółeczeństwo, któreby nie miały 
nic do stracenia! Bogu dzięki, z nami tak 
nie jest i Polacy mają dzisiaj do stracenia to, 
co pracą, zabiegliwością, najwyższym patryoty- 
zmern zdołali ochronić i czego strzedz powinni 
i strzedz będą zarówno przed wściekłością wro­
gów, jak przed zamachami półgłówków 
i ludzi bez sumienia. Tego rzeczywistego i mo­
zolnie nabytego mienia nie narażą znowu, dając 
się uwieść szalbierzom, którzy, kiedy Europa 
a pierwsza Anglia opuszczają Turcyą wobec Ko­
sy!, ebeą wmówić w łatwowiernych, że jakieś 
niewidzialne zastępy pospieszą niebawem, aby 
Polskę odbudować.

Twierdzić, że ktokolwiek myśli dzisiaj o Pol­
sce, jest kłamstwem i oszustwem, jest igraniem 
z niedolą i dobrodusznością. Zarówno 'rządowi, 
jak dziennikom angielskim uśmiecha się może 
myśl przeciwstawienia Polski głoszonym przez 
Kosyą zasadom i postępowania Rosyi z Polską 
wystąpieniu jej jakoby w obronie cbrześcian tu­
reckich; to samo ebee okazać światu Turcya. 
Nieraz już służyliśmy za narzędzie, dziś cbcia- 
uoby nas użyć za antytezę. Na tem koniec, 
po za tem nic, I rnafnyż po tylu naukach do­
browolnie i choćby w najmniejszej cząstce po­
zwolić na tę. okrutną i oburzającą igraszkę z na- 
szśm imieniem, krwią i resztkami mienia? Od­
powiadałoby to tradycyom polityki angielskiej, 
która dla własnych pozytywnych interesów“ nie 
wahała się nigdy używać najwznioślejszych uczuć 
lub najgorętszych namiętności słabych i nie­

szczęśliwych; lecz na to, aby dostarczyć jéj je­
dnego argumentu więcej w walce z Kosyą o Stam­
buł, nie wolno Polakom, gdziekolwiek się oni 
znajdują, narażać lekkomyślnie rdzennych i isto­
tnych interesów polskich, nie wolno narażać lub 
pogorszać smutnego losu braci. Nie każdy też, 
kto walczy przeciw Kosyi, jest naszym sprzymie­
rzeńcem i przyjacielem, lecz ten tylko, ktoby 
myślał i starał się o polepszenie naszego bytu, 
choćby dla własnego interesu. W polityce nie 
ma abstrakcyjnych i bezwzględnych prawd, a nie 
dalój, jak w obecnych wypadkach, nie trudno 
przewidzieć, że kto inny groźniejszym i niebez­
pieczniejszym stać się może dla polskości i pol­
skich interesów od Rosyi.

I dla tego właśnie wtémtrudném 
i zawikłanóm położeniu jedynie bier­
ne i neutralne stanowisko przystoi 
Polakom. Rosya nie zlęknie się ani polskich 
komitetów, ani polskich legionów, ale będą w Ro­
syi i po za Rosyą tacy, którzy skwapliwie z nich 
skorzystają przeciw Polsce. Nie straszmy wro­
gów naszych, na wzór Chińczyków, malowanemi 
lwami i tygrysami, raczej usiłujmy zapewnić so­
bie rękojmie bytu narodowego, składając dowo­
dy, że nauczyliśmy się być statecznymi — że 
umiemy pracą, oszczędzaniem sił i rachowa­
niem się z okolicznościami zawieść złowrogie 
nadzieje naszych nieprzyjaciół. To skuteczniej­
szy środek od błąkających się po Stambule le­
gionistów, ambasadorów i komitetów. Te z pe­
wnością nic nie wywalczą, ale dać mogą powód 
do nowych prześladowań. I zaprawdę nieraz przy­
chodzi nam podziwiać ten dziki, ale wygodny pa­
tryotyzm, który pod zasłoną wolnych instytucyi, 
czująe się bczpieczoym, stawia szumne progra­
my, namawia do dezercyi i tworzenia legionów, 
bez względu, bez uwagi na braci, jęczących 
w jarzmie i nawet nie zapyta: czy to wszystko 
nie pogorszy ich losu? Używając tych swobód 
i ceniąc wysoko ich wartość, nie zapominamy ni­
gdy o tych braciach naszych, którzy są ich po­
zbawieni i pragniemy przedewszystkiem nie po­
gorszyć ich losu, ale raczój naszem postępowa­
niem starać się przynieść im ulgę.

Tak a nie inaczej rozumiemy patryotyzm 
i solidarność narodową i dla tego wręcz przeczy­
my, aby Polakom, gdziekolwiek się znajdują 
w kraju, czy za granicą, wolno było postępować 
bez względu na położenie różnych dzielnic pol­
skich. Zapomnieć o tern mogą awanturnicy i wy- 
rzutki, nie Polacy. I dla tego legionu polskie­
go nie będzie, aczkolwiek awanturnicy usiłują go 
utworzyć.

Starajmy się w tych trudnych okolicznościach 
zachować czerstwość umysłu i uzbrójmy się 
w silną wolą. Nie dajmy się porwać prowoka- 
cyom ani wewnątrz, ani zewnątrz. Nikt nam 
żadnych rękojmi nie da, bo nikt ich nam dać 
nie może. Najlepszą i jedyną rękojmią jest wła­
sny sąd o położeniu i gruntowna jego znajomość, 
a ta nakazuje nam zachować bierne stanowisko 
tak ze względu na szczególne, jak i ogólne inte­
resa narodowe. Czekajmy i pracujmy na tem 
stanowiska dla siebie, zamiast walczyć dla in­
nych. Nie dajmy się z niego zepchnąć ani 
rzekomym sympatyom — ani szalbierzom, ani 
wrogom. Dla tego wewnątrz spokój i krytyczne 
badanie wypadków, oraz złego lub dobrego, które 
nain przynieść mogą, żadnych demonstracyi, ani 
prowokacyi, żadnych śmiesznych lub zgubnych 
działań; na zewnątrz zaś ani legionów, ani am­
basadorów,. ani komitetów.

Sumienie nakazało nam raz jeszcze to wszys­
tko dobitnie powtórzyć. Przekonani jesteśmy, że 
wyrażamy tym razem uczucia, przeważające na 
całym obszarze ziem polskich; wiemy, że wszys­
tkie inne objawy są sztuczne lub chorobliwe, że 
są objawami egoizmu, próżności lub pło- 
cbości jednostek; a przecież mogłyby one wyrzą­
dzić szkodę spółeczeństwu polskiemu i dla tego 
odwołujemy się od nieb do opinii publicznéj, 
głównie téj części Polski, która, w wyjątkowych 
dziś znajdując się okolicznościach, ma obowiązek 
złożenia tak przed światem, jak wobec innych 
dzielnic polskich świadectwa dojrzałości, roztro­
pności i prawdziwego patryótyzmb.

KORESPONDENCIE KURYERA POZN.

Wiedeń, 15 maja.
t Dziś krążą tu pogłoski o ustąpieniu hr. 

Andrassego, który „zpowodu słabości nerwów“



Bukaroszt, 15 maja. Moskało ustawili we 
wsi Ghiacit bateryą z ciężkiomi działami, celem ostrzeli­
wania starego ramienia Dunaju. Pomiędzy Gałaczem 
a Plojeszti odbywa się silny ruch pomiędzy wojskami mo- 
skiewskiemi. Pomiędzy Oltenicą a Turtukajom rozpoczęła 
się dziś w południe kanonada.

Petersburg, 15 maja. Jenerał Gzernajow 
otrzymał dowództwo na Kaukazio; nie było nigdy mowy 
o powierzeniu mu dowództwa w armii naddunajskiej.

Car ogród, 15 maja. (Telegram Presse). 
Rada ministeryalna ma w środę rozstrzygnąć w kwestyi

wyjechał do Węgier. Dotąd pogłoski te nie 
znajdują wprawdzie wiary, mimo to w poważnych 
kołach politycznych ustąpienia Andrassego nie 
uważają jako całkiem uiemożebne a jako nastę­
pcę wymieniają hr. B e u s t a. Zmiana taka oz­
naczałaby zwrot ku przymierzu z Rosyą i rozbiór 
Turcyi. Nie przecząc, że kombinaeya taka jest 
możebna, sądzę jednak, że sprawy zaszły zbyt 
daleko, aby teraz mogła nastąpić tak radykalna 
zmiana systemu polityki austryackiéj. Nasam- 
przód bowiem dwa czynniki państwowe, posiada­
jące największy wpływ i to nie tylko przypad­
kowy, lecz zabezpieczony konstytucyą, t. j. Ma­
dzi ary i Niemcy, niezawodnie stanowczo o- 
parłyby się przymierzu z Rosyą. Następnie w 
Berlinie ks. Beust i to słusznie uważanym jest 
ciągle jako stały przeciwnik dzisiejszego stanu 
rzeczy w Niemczech, ztamtąd więc nie zaniedbają 
niczego, aby usunąć możebność takowej kombi- 
nacyi. Pytanie tylko, o ile wpływ berliński 
znaczy tu jeszcze, i czy dwory wiedeński i pe- 
tersburgski, zachęcane ciągle nibyto do porozu­
mienia się przez gabinet berliński nie zbliżyły 
się już tak dalece, że w Berlinie, będzie trzeba 
zrobić bonne mine au mauvais jeu? W każdym 
razie jest pewną rzeczą, że obecnie tutaj toczy 
się „po za chmurami“ dyplomatyczna walka, od 
której rozstrzygnięcia zależeć będzie nie tylko 
stanowisko Andrassego, lecz cały system polityki 
austryackiéj.

Odpowiedź rządu nainterpelacyą pp. 
Giskry, Herbsta i t. p. względem kwestyi 
wschodniéj nie stała się przedmiotem rozpraw 
w Izbie poselskiej- i to głównie dla tego, ponie­
waż delegacya galicyjska uchwaliła i 
tym razem nie zabierać głosu. Interpelantowi 
właśnie o to chodziło, aby delegaeyi galicyjskiej 
dać sposobność do odezwania się w tej ważnej 
sprawie. Dyplomatyczne zachowanie się delega- 
cyi zapewniło jéj tę korzyść, że na przyszłość 
ma wolną rękę i z równą swobodą może pochwa­
lić wyprawę Andrassego przeciw Rosyi, jak spół­
kę Beusta z Rosyą. Natomiast delegacya nie 
stawając wyraźnie po téj lub owej stronie i w 
tym razie pozbawiła kraj pięciomilionowy wszel­
kiego bezpośredniego wpływu na rozstrzygnięcie 
kwestyi i poprzestała na roli chóru trajedyi sta­
rożytnej, który nie działa, lecz tylko post festum 
pochwala lub gani. Fatalnym skutkiem takiej 
taktyki jest, że obie strony zarzucać będą dele­
gacy! chwiejność, korzyścią zaś to, że dwór i 
nadal uważać będzie Galieyan jako najwierniej­
szych swoich.

W Jour, de St. Petersb. czytam, że 
hr. Potocki, urzędnik ministerstwa oświecenia, 
otrzymał wielki krzyż orderu Białego Orła a ko­
niuszy margrabia Myszkowski, hr. Wielopól 
ski, wielki krzyż orderu św. Włodzimierza, Czy 
to te zapowiedziane koncesye dla Polski?

Wojna moskiewsko-turecka.
* Nad Dunajem. Dzisiejsze telegramy 

nie potwierdzają nadeszłej wczoraj wiadomości, 
którąśmy z zastrzeżeniem podali, o wkroczeniu 
jednego korpusu moskiewskiego do Dobruczy 
i o stoczonej tamże bitwie pod Podbaszi z woj­
skiem tureckiém. Agence Havas przebą­
kuje wprawdzie także o tém, ale i jéj telegram, 
jak biura Wolffa, pochodzi z Carogrodu, zkąd 
przecież rząd turecki, posiadający w swćm ręku 
druty telegraficzne, nie puściłby tak rychło 
w świat tak niepomyślnej dla siebie wiadomości.

Dzisiaj odbieramy dość sporą liczbę tele­
gramów, które, zanim zdołamy z nich jakikol­
wiek jasny przedstawić sobie obraz, podajemy 
po niżej :

Jassy, 14 maja. (Telegram P r o s s o — via 
Ickany). 4 korpus armii pod dowództwem jenerała-po- 
rucznika Zotowa wkracza od dni kilku do Rumunii 
i wciolony zostanie z maszerującym w ślady jego 13 kor­
pusem pod jenerałem Halin i 14 korpusem pod jenera- 
lom-poruczuikiom Zimmermanem, stojącym dotychczas 
w rezerwie, do armii operacyjnej. — W książę Konstan­
ty Mikołajewicz, który dotąd zostawał przy boku jene­
rała Toltebena w Oczakowie, mianowany został szefem 
inżynioryi w korpusie jenerała Deppa.

Bukareszt, 14 maja. Wyjazd w. księcia Mi­
kołaja do Galaczu i Barboszu spowodowało częściowo 
wykrycie wielkich kradzieży, jakie zaszły przy odstawie 
siana.

Bukaroszt, 15 maja. Statek turecki ostrze­
liwał dziś forpoczty pod Cetacują, łożącą przy ujściu 
Jałomnicy i rzucił 20 granatów na brzeg ; zabiły one 
dwóch ludzi z pikiety rumuńskiej.

Wiedeń, 16 maja. (Telegram Deutsche 
Z tg). W nocy z 14 na 15 b. m. zaszła potyczka po­
między jazdą rumuńską a wojskiem turockióm, któro na 
6 barkach starało się wylądować pomiędzy Smardą a Ma- 
lurozinem. Turcy mieli się dopuścić okrucieństw.

W i o d e ń, 16 maja. (Telegram N. Pr. P r o s s o 
z Brodów). Rozkantonowana na Wołyniu piechota i ja­
zda wyruszy ku południowi, w kierunku na Kazatin 
i Szerinka. Za wojskiem tern podąży niebawem artylerya. 
Z Orsowy : Oddział serbskich pontonierów przybył do 
Kładowy. Z Bukaresztu : Baterye rzuciły z ciężkich 
dział w Braile wielką ilość kul na brzeg turecki w kie­
runku ku Maczynowi. Tureckie monitory strzelały do 
szalup rosyjskich. Podczas rady wojennej, odbytej pod 
przewodnictwem w. księcia ustanowiono linią, na której 
operować ma rumuńska z moskiewską armią.

Wiedoń, 16 maja. (Telegram T a g b 1 a 11 u)., 
Z Kładowy : Rumuńskie baterye nadbrzeżne strzelały do 
parowca „Clotilde pomiędzy Gislą a Kałafatcm, poczęta 
go zabrały. Inny, także węgierski okręt, stojący w porcie, 
oddano pod dozór policy i. Z Belgradu : Rząd zarządził 
rowizyą nad zapasami zboża i furażu. Jutro udaje się 
ztąd poseł w specyalnój misyi do Petersburga. Turcy 
obsadzają linią naddryńską.

W i o d e ń , 16 maja. (Telegram N. f r. I rosso 
z Bukaresztu, dnia 16 bm.). Wczoraj toczyła się walka 
pod Oltenicą na działa. Turcy ustawili nowo bateryo 
w Turtukai.

Bukaroszt, 16 maja. (Telegram biura 
Wolffa). Izby uchwaliły 10 milionów kredytu na ar­
mią. — Wczoraj grzmiala przez dwie godziny kanonada 
pomiędzy Turtukajein a Oltenicą.

w Ruszczuku i okolicy znajduje się razem około 
33,000 piechoty, 3000 jazdy i 48 dział. Jest to 
jardzo prawdopodobne, bo małe stosunkowo siły, 
jakiemi Abdul Kerim rozporządza, rozrzucone są 
na bardzo długiej, prawie stumilowej linii Du­
naju. Do Dżurdżewa też zwożą Moskale od 7 
b. m. ogromne zapasy amuuicyi i żywności.

O
* Na azjatyckim teatrze wojny

wylądowaniu Czerkiesów tureckich w Kauka­
zie, którzy mają zadanie zrewoltowania tamtej­
szej ludności, nie otrzymaliśmy ' dotychczas ża­
dnych szczegółów. Petersburgskim depeszom nie 
można wierzyć, dla tego też telegram wysłany 
wczoraj ze stolicy carów donoszący, że 5 kom­
panii z dwoma armatami przeszkodziło wylądo­
waniu Turkom, przyczem wielu Turków paść 
miało na wybrzeżu, z wszelką należy przyjąć 
ostrożnością. Powstanie ludów kaukazkich mo­
głoby rosyjskiej armii operacyjnej w Azyi wiel­
kie zgotować niebezpieczeństwa, zwłaszcza przez 
zburzenie kolei żelaznej z Poti do Tyflisu, która 
jest jedyną drogą komunikacyjną pomiędzy Ro­
syą a Kaukazem. Utrudnienie przewozu wojsk 
rezerwowych, potrzeb wojennych i żywności da­
łoby się w krótkim czasie uczuć okropnie ope­
racyjnej armii. —• Przez bombardowanie floty 
tureckiej ucierpiało mocno miasto Soukun, jak 
przyznaje petersburgska depesza.

O parowcu „Konstantym“, który mimo blo­
kady wybiegł bez przeszkody z Odessy do Poti, 
telegrafuje jenerał-adjutant Semeka z Odessy do 
Petersburga 15 bm. co następuje: Ze czterech 
łodzi, które parowiec „Konstanty“ wysłał do 
portu w Batum przybyły dwie rano rychło do 
Poti 12 b. m., drugim dwom udało się powrócić 
cało do „Konstantyna“, który dzisiaj rano zawi­
nął szczęśliwie do Sewastopola, nie poniósłszy ża­
dnych strat w zabitych i rannych (?). Parowiec 
„Argonaut“ wysłany z Oczakowa celem patrolo­
wania pomiędzy Oczakowem a Odessą wpadł przy 
ujściu Suliny na 4 tureckie okręty pancerne, 
które go początkowo ścigały a następnie tej go­
nitwy zaprzestały. Dzisiaj rano zawinął „Argo­
naut“ do Oczakowa.

Z telegramu powyższego widoczna, że Mo­
skale operacye swego oddziału pod Batumem 
chcieli wesprzeć także ze strony morskiej, ale 
im się to nie udało. Batum poczyna odgrywać wielką 
rolę. Moskale operowali dotąd naprzeciw Batum 
niewielkiemi oddziałami czy to z powodu złych 
dróg i powodzi, jak się tłumaczono w Peters, 
burgu, czy lekceważąc sobie siły tureckie w Ba. 
tum. Lecz gdy ujrzeli, że flota turecka ma za- 
dauie opanowania brzegów kaukazkich Czarnego 
morza i wejścia w styczność z kaukazkiemi lu­
dami i gdy pod Batum zaczęły się zbierać od­
działy Czerkiesów i Kurdów, zamierzających wpaść 
na Kaukaz, wtedy, zdaje się, część wojsk mają­
cych operować przez Ardahan na Kars, połączono z 
oddziałem Riońskim, operującym naprzeciwBatum. 
Awangardy z dwóch dywizyi złożone, które wal­
czyły pod Batum, to już korpus 30 tysięczny.

To pojawienie się Moskwy z większemi si­
łami pod. Batum wytłumaczyć da się jedynie 
wycofaniem części wojska idącego na Ardahan 
i połączenia jej z riońskim oddziałem, wskutek 
czego oddział, który pod Kars się zbliżył, musiał 
znowu wtył się cofnąć. Wogóle pokazuje się co­
raz więcej, że Moskale wskutek wybuchu po­
wstania na Kaukazie i wskutek obawy, aby to 
powstanie nie ogarnęło wszystkich prowincyi 
kaukazkich, nie mogli wysłać przeciw Turkom 
w Azyi znaczniejszych sił.

zaprowadzenia stanu oblężenia w Carogrodzie.
Carogród, 15 maja. Załogi prowincyi Soloniki, 

Laryssy i Janiny zdążają w pospiesznych marszach nad 
Dunaj; porządek w prowincyach tych utrzymywać będą 
tureckie gwardye narodowo.

Przyjazne nawet Turkom dzienniki nie mogą 
im przebaczyć gnuśności, braku zastanowienia 
i śmiałej decyzyi. Kiedy jeszcze był czas po­
wstrzymać pochód Moskali przez zburzenie kolei 
żelaznych i mostów, stała flotyla turecka spo­
kojnie w portach i czekała, aż nieprzyjaciel nie 
ustawi ciężkich swych dział nad brzegami Du­
naju. Kiedy tego dokonał, rozpoczęły dopiero 
monitory tureckie wątpliwą walkę przeciw bate- 
ryom moskiewskim i miastom rumuńskim. Dziś 
też dopiero, kiedy wojska moskiewskie zajęły 
rumuńskie miejscal warowne pomiędzy Słabozią 
i Dziurdżcwem i na wschodniej stronie tego osta­
tniego miasta usadowiły się, przypomina się do­
piero Abdulowi Kerimowi w dniu 13 b. m., 
a więc cały tydzień późniój, że należało mu 
od strony Ruszczuku wysłać część wojska na 
wyspę Mokran, a ztamtąd dostać się na drugi 
brzeg Rumunii. Plan ten, jak donoszą z Buka­
resztu, nie powiódł się, co zdaje się także zgo­
dne być z prawdą. Turcy nazywają także pro­
wadzenie wojny ścisłą odporności, ale może to 
mieć znaczenie taktyczne, ale niedorzecznością 
jest w strategii. Mały oddział, lub twierdza 
może się trzymać zasady odporności, ale nigdy 
cała armia, choćby tylko broniła się odpornie 
i musi niekiedy przechodzić do kroków zacze­
pnych, by przekonać się o sile nieprzyjaciela 
i o właściwościach ustawienia jego wojska.

Od samego początku koncentracyi wojsk 
moskiewskich nad Dunajem wyrażano zdanie, że 
przeprawa przez tę rzekę nie w jednym, ale 
w kilku punktach, a to ile możności, równocze­
śnie będzie forsowaną. Fakta potwierdzają to 
przypuszczenie i dziś można nieledwie dokładnie 
oznaczyć punkta, w których wojska moskiewskie 
przechodzić będą przez Dunaj. Nad dolnym Du­
najem w Dobruczy są temi punktami: Hirsowa, 
Braiła i Satunow; nad środkowym Dunajem 
okolica Dżurdżewa. Na Serecie i Jałomnicy, nie­
daleko ujścia tych rzek do Dunaju, stoi przygotowany 
materyał pontonowy. Seret wpada do Dunaju 
mniej więcej w połowie drogi między Gałaczem 
a Braiłą, Jałomnica zaś tuż poniżej Hirsowy 
Okolica ujścia tej ostatniej rzeki przedstawia 
bardzo dogodny punkt do przeprawy. Dunaj, 
który w całym swym dolnym biegu od Widynia 
aż pod Deltę dzieli się na liczne ramiona, które 
formują wyspy, właśnie w okolicy ujścia Jałom­
nicy płynie jednem tylko ramieniem. Po stro­
nie tureckiej Hirsowa jest wprawdzie trochę 
ufortyfikowaną, ale nie wielką to stanowić bę­
dzie przeszkodę, zwłaszcza, że łańcuch wzgórz, 
na których baterye ustawione być mogą, nie 
leży wprost ujścia Jałomnicy, lecz o dwa kilo­
metry wstecz rzeki. Co do Braiły, tej położenie 
dominuje nad przeciwległym brzegiem a tru­
dność stanowią tu tylko wysepki na Dunaju, 
okryte gęstem zaroślem, z których piechota tu­
recka z dobrym skutkiem mogłaby przeszkodzić 
przeprawie. Moskale, chcąc w tym punkcie prze­
prawić się przez rzekę, musieliby przedewszyst- 
kiem opanować te wysepki. Pierwsza próba, ja­
keśmy już donosili, nie powiodła się, stała się 
podobno grobem owych 300 kozaków, którzy wy­
lądowali tam, aby zrekognoskować teren. We­
dług innój, późniejszej wersyi, jaką podaje Fol. 
C o r r., zadaniem owych kozaków było wylądować 
na wysepce Ghiacit, aby oczyścić wysepkę 

drzew. Odbili oni od brzegu rumuńskiego na 
36 łódkach, zaopatrzeni w siekiery i piły, ale 
przybywszy na środek rzeki, przywitani zostali 
rzęsistym gradem kul karabinowych tureckich, 
które ich zmusiły do spiesznego odwrotu. Nie 
przyszło zatem wcale do wylądowania i nie było 
bitwy krwawej na wyspie, jak o tern donosiły 
pierwsze telegramy. Kornuż ta teraz wierzyć? 
Wracając do możności przeprawy pod Braiłą, do­
dać należy, że przeprawie tej dzielnie pomagać 
mogą baterye moskiewskie pod Gałaczem, nie 
dopuszczając zbliżenia się monitorów tureckich 
od strony Suliny, Trzecim punktem, dogodnym 
dla przeprawy w Dobruczy jest Satunow naprze­
ciw Izakczy, miejsce, na którern armia moskie­
wska przeprawiła się w roku 1828 i które już 
w ciągu tej kampanii było 'wspomniane z okazyi 
zbombardowania przez statki tureckie klasztoru 
Thereponte.

Wiele także przemawia za tein, że Moskale 
przeprawią się. nad środkowym Dunajem, od 
strony Dżurdżewa. Bo lit. Corresp. donosi, 
że 7 korpus (jenerał-porucznik Genecki), który 
był już w drodze ku Kilii, otrzymał rozkaz, aby 
spiesznemi marszami dążył w stronę Dżurdżewa. 
Także większa część 8 kopusu, którego sztab 
stanął 8 maja w Plojeszti, a nadto z 12 kor­
pusu jedua dywizya piechoty, 8 szwadronów i 5 
bateryi wyruszyły w kierunku Dżurdżewa. Na 
liuii Turru-Magurelli (Nikopoi) — Ziarnica (Si- 
stowa) — Dżurdżewo (Ruszcznk) — Oltenicą 
(Turtukai) skoncentrowane być miało do 15 maja 
68,000 piechoty, 8000 jazdy i 112 dział. Syn 
naczelnego wodza, w. książę Mikołaj Mikołaje­
wicz, znajduje się przy tej armii. Rosyjski sztab 
jeneralny miał otrzymać pewną wiadomość, że

Ozwycięztwie wojsk tureckich 
dowodzonych przez Alego baszę pod Batu­
mem, ogłasza W. Porta następujący buletyn 
z dnia 11 b. m.

Nieprzyjaciel uderzył dzisiaj niespodzianie na wy­
sunięte stanowiska, jakie wojska nasze zajmowały we 
wsiach Aezkosto, Waluba, Kowara, Logliua i Kalwas. 
Żołnierze nasi przyjęli nieprzyjaciela z podziwienia godną 
odwagą. W przebiogu krwawej i morderczej walki, która 
8 godzin trwała, zbliżyły się obydwio armie kilkakrotnie 
tak bardzo do siobio, że żołnierzo nasi bili się z Moska­
lami na bagnety , i pałasze. Nie mogąc się oprzeć gwał­
towności cesarskich wojsk, zniewolony był nieprzyjaciel 
kilkakrotnie cofać się; uderzał jednak ponownio, skoro 
tylko otrzymywał posiłki. Tymczasem baterye jogo utrzy­
mywały gwałtowny ogień. Pomimo ogromnych strat, ko- 
lumuy moskiewskio nacierały uporczywie, ale za pomocą 
Najwyższego, zwycięztwo zostało przy nas. Moskale po­
zostawili na polu bitwy więcej jak 4,000 zabitych i ran­
nych.

Tę samą bitwę opisuje sprawozdawca Daily 
Telegraph z Batum 11 b. m. jak następuje:

Około 5 godziny zrana posunęli się Moskale, wzmo­
cnieni nadzwyczaj przez baterye polne, naprzód i ude­
rzyli wściekle na wyżyny, broniące Batumu od strony 
lądu, a obsadzone przez baszybożuków (nazwa ta nie jost 
właściwą; była to bowiem milićya krajowa). Wojska tu­
reckie stały oszańcowano w zwykły skuteczny sposób na 
stokach tych pagórków i rozpoczęły straszliwy i celny 
ogień z dział' i karabinów na uderzającą kolumnę; ogień 
ten ścinał w dosłownćm znaczeniu jak kłosy Moskali. Pa­
dali setkami na równinie prźed pozycyami tureckiemi, 
a podczas ich usiłowań przeciwko tymżę stanowiskom, 
uderzył oddział tureckiej, piechoty i kawafcryi pod osłoną 
gęstego lasu po stronie góry na skrzydb) moskiewskiej 
kolumny, i wielkie zadał' mu straty, ^dyż Moskało stali 
na otwartym zupełnie terenie, i tylko Walczyć albo ucie­
kać mogli. W krótkim czasie polo, gdzie uderzono na 
Moskali z boku, pokryto było zabitymi i rannymi; nie­
przyjaciel jednak przyprowadził wnet nowo posiłki i bi­
twa z zaciętością wiolką zawrzała na nowo. Przez kilka 
godzin ponawiały się szalone ataki, dopiero ku południo­
wi ustawał ogień z ich dział a wreszcie ogromno po. 
niosłszy straty, cofnęli się. Byłem świadkiem naocznym 
tej ważnej walki od początku do końca i megę zaświad­
czyć, żo wojska tureckie z podziwienia godnćm męztwom 
walczyły, a nadto tę miały korzyść nad nieprzyjacielem, 
że zakryte były szańcami na wzgórzach. Tej tóż okoli­
czności zawdzięczają nieliczne swe 'straty w porównaniu 
do moskiewskich.

Rano 12 b. m. pisze ten sam korespondent.
Zwycięztwo, jakie odnieśli Turcy po stronie lado, 

wéj, jest wielkim i ważnym wypadkiem. Przypisać je 
trzeba nadzwyczajnemu męztwu i zapałowi wspomnionycli 
baszybożuków, którzy tak w swych pozycyach, jako tóż 
w walce na bagnety, na wielką zasługują pochwałę. Liczba 
zabitych i rannych Moskali jest większą, aniżeli wczori 
przezomnie podana. Walka trwała przoszło 8 godzin i do, 
piero nad wieczorom cofnęły się ostatnio wojska nieprzy­
jacielskie. Straty Turków są bardzo mało. Moskale utrą 
ciii kilka armat; Turcy szli naprzód, nio wspierani 
wcalo artyloryą polną. Gdyby byli mogli w ostatniej 
chwili walki użyć dział, byłby nieprzyjaciel zniszczony diN 
szczętu. Klęska jogo była zupełną. Regularne wojska 
tureckio zajmowały pozycye jeszczo o wiole niebozpie- 1 
czniejszo aniżeli te, których tak dzielnie bronili baszy. ! 
bożuki. Wojskami rogularneini dowodzi Hassan basza, 
który tak ustawił wojska, że były przygotowane jeszczfe 
na więcej stanowczą bitwę. Jodyny wyższy oficer, którj 
padł po stronie tureckiej jest Khalim bej, major wojsk 
nieregularnych. Pomiędzy wojskiem turockióm ogromny 
panuje zapał, i każdego dnia wysyłane bywają milicje 
lokalne do frontu.

Dotąd w Armenii tureckiej tylko 5 oddzia- 
łów moskiewskich jest czynnych. Z tych dwa 
szły z Aleksandropola wprost na Kars, trzeci 
oddział Oklobijo z Achalcyku poszedł na Arda­
han do Karsu, i ten podobno wycofany został, 
nie doszedłszy do Ardahanu i połączony z czwat- 
tym riońskim oddziałem, wysłanym z Rionn 
ku Batum. Piąty oddział z Erywanu poszedł do 
Bajazetu i do Diadin. Wszystkie te oddziały 
moskiewskie z początku narobiły bardzo wiele 
hałasu, gdyż mając liczną konnicę, wysyłały 
takową daleko w głąb kraju, ażeby poprzecinaj 
komunikacye. Ale już dziś Muktar basza co­
fnąwszy się z kilkoma batalionami od Karsu na 
południe i ściągnąwszy do nich 9 batalionów 
piechoty i kilka pułków konnicy, z rezerwy pod Et- 
zerumem zebranej, uczynił dalsze wycieczki 
moskiewskiej konnicy niemożliwemi, poraziwszy 
ją trzykrotnie pod Soghanlu. Główne zaś siły 
korpusu Loris-Melikowa czują się za słabe i 
oblegania Karsu i cofnęły się do Saim, na pil 
drogi z Aleksandropola do Karsu. Wogóle wcalt 
nie świetne powodzenie mają operacye moskiew­
skie w Armenii tureckiej, a widoki na przy­
szłość są jeszcze gorsze.

Podług telegramu Hamburger Nach­
richten, wyjechał syn Khedywy egipskiego 
z Aleksandryi do Tryestu.

* Czarnogóra i powstańcy. Książ-; 
Nikita odebrał rozkaz od naczelnej komendy mo­
skiewskiej, ażeby tak długo trzymał się na sta­
nowisku odpornem, dopóki armia moskiewska 
nie przejdzie Dunaju. Oto, co piszą do Polit. 
Correspondenz:

Armia czarnogórska dokonała już rozmarszu stra­
tegicznego na podstawie przyszłych operacyi wojennych. 
Bożydar Petrowicz, wróciwszy z Carogrodu, objął naczelni 
dowództwo nad tak zwaną armią południową. Awangardą 
tejże armii dowodzi minister spraw wewnętrznych Rado- 
nicz, zamieniwszy pióro na oręż. Do kroków zaczepnych 
atoli nie tak prędko przyjdzie. Odporność armii czarnó-' 
górskiej tłómaczy się toni, że poddaną została komendzit 
armii rosyjskiej. Petrowicz przywiózł z kwatery w Ki- 
szeniewio szczegółowe instrukcyo, jakich mają siętrzymai 
we wszystkiem Czarnogórcy, a przedewszystkiem nie po- 
winni wpierw rozpoczynać kroków zaczepnych, dopóki 
armia moskiewska nio przekroczy Dunaju. Przyczyn 
nioczyuności Czarnogórców jest to, żo pomiędzy księciei 
Nikitą a plemionami albańskiemi toczą się w tej chwi 
układy. W Cetynii mają nadzioję, żo układy taki wi 
zmą obrót, iż armia Ali Saiba baszy dostanie się we dflf 
ognio. J

, W każdym razie już dziś pewną jest to rzeczą, 1 
nawet z rozpoczęciem akcyi wojennej wojna nie przybierl 
większych rozmiarów. Książę zdaje się mioć zamiar, o ił 
można, oszczędzać krwi swych Czarnogórców już z teg 
samego względu, iż nie ma wielkich widoków, ażeb 
Czarnogóra osięgła większe korzyści od tych, jakie j« 
odniosła. Pragnie ona to utrzymać, co zdobyła. W roto 
zeszłym zajęli Czarnogórcy 37 i pół mili kwadratów- 
w Hercegowinie i Albanii. Życzeniem ich obecnem jos! 
jodynie otrzymać joszęgo Niksicz. Ze Czarnogóro 
choćby i wielkie odnieśli zwycięztwa, nie dostaną an 
Hercegowiny ani Albanii, o tern można już dziś byćprz# 
konanym, zważając na dzisiejszą konstolacyą polityczni 
Europy. Zresztą i z Petersburga temu zaradzono, ażoh 
książę Nikita nio oddawał się zbyt sangwinistycznym na
dziejom.

Do T a g b 1 a 11 u donoszą z Zagrzebia, 
wszystkie oddziały wojska tureckiego otrzymał 
rozkaz, aby pomaszerowały nad granicę kroaeki 
Despotowicz wydał odezwę do Bośniaków, ab 
chwytali za broń i przyłączali się do wojska na 
rodowego. Odezwę tę podpisał Despotowicz jak 
administrator Bośnii, pełniący władzę z polect 
nia skupczyny okręgu Tyczkowackiego.

* ISnłgarowie. Rewolucyjny komitet buJ 
garski, mający od dawna swą siedzibę w Buka 
reszcie, zawiązał się w tymczasowy rząd narc 
dowy- i wydał do Bułgarów następującą odezw( 

Odezwa do narodu bułgarskiego. Bracia! Ton m 
rój, który walczyć i krew za wolność i niepodległo! 
rozlować umie, pewnym jest ostatecznego zwyeięztw 
Wielkie tylko ofiary sprowadzają wolność! W ciągu wi 
ków, w których dźwigaliśmy jarzmo niewoli, powstawi 
liśfiiy często przeciw śmiertelnemu naszemu wrogon 
offiiem i mieczom protestowaliśmy przeciw spełniony 
na nas gwałtom i niegodziwośeiom. Za każdym przoch 
razem stłumiały hordy tureckie nasze usiłowania we kr 
i znosiliśmy męczarnie, któro poruszały do litości świ 
cały. Nasze wsio oddano jeszczo niedawno tomu pastw 
płomieni, poniewierano i hańbiono nasze matki, żo) 
i córki, naszych kapłanów przybijano do krzyża, koście 
zrabowano ; ciała tysiąca Bułgarów obgryzały psy, a ki 
ka tysięcy Bułgarów nie znalazło nawet grobu. Dok; 
tylko okiom rzucimy, ujrzymy pola i równiny naszej ni 
szczęśliwej ojczyzny krwią bułgarską zbroczono. Znoi 
liśmy to niezmierne cierpienia i to nieszczęście cierp 
wio, bo spodziewaliśmy się rychłego ratunku. Nadzh 
nasze urzeczywistniły się : Rosyą c h c e nas w y s w 
bodzie! Powstała, ażeby zażądać rachunku za nas 
krew przelaną, i naszych siepaczy ukarać. Niebawem J 
wiewać będą w Bułgaryi sztandary, pod których osło: 
zakwitnąć ma lepsza dla nas przyszłość. Rosyanio prz 
chodzą do nas jako bracia, co nam pomocną chcą pod 
rękę, nie żądając dla siebie żadnej nagrody. Rosyatt 
którzy dla Rumunów Serbów i Greków swobodę wywi
czyli, chcą i dla nas także swobodę tę wywalczyć.



Bracia! Wybiła dla nas wielka, uroczysta godzina' 
w której wszyscy jako jeden mąż, powstać i przy boku 
Rosyan walczyć powinniśmy. Uzbrójcie się prędko, o ile 
możecie, należy nam okazać się godnymi tych przezna­
czeń, któro zgotować nam pragną. Nasze interosa, na­
sza przyszłość, nasze wybawienie wymagają, ażebyśmy 
wzięli udział w wojnie przy boku naszych oswobodzicieli.

Narodzie bułgarski! Rząd sam sobie nadasz, tym­
czasowo bądź posłuszny prowizorycznemu rządowi narodo­
wemu, który zamianowali patryoci. Rząd ton stanie 
wkróteo pomiędzy wami i działać będzio za waszćin zo- 
zwoloniem. Tymczasowo woła rząd ten do was z ziemi 
rumuńskiej: Naprzód, Bułgarowie! Z nami jest Bóg, 
z nami bracia Rosyanie.

Dan w Rumunii, dnia 7 maja 1877.
(podp.) K. Zankow, O. Panów, P. Enczew, D. I. Iwa­

now, P. Wiskowski, Z. Stambolow, I. Kawalizijow,
I. Wazów.

NIEMCY.
* Berlin, 16 maja. Poruszona w mowie 

feldmarszałka lir. Moltkego kwestya wzmocnienia 
załóg w Alzacyi i Lotaryngii, tudzież w fortecach 
nadreńskich stanowi dziś stałą już prawie ru­
brykę w dziennikach niemieckich. Faktem jest, 
że od powrotu cesarza z objazdu krajów koron­
nych kwestya ta jest ciągle przedmiotem obrad, 
których ukońezenia jednakże nie można się, jak 
powszechnie tu twierdzą, tak rychło spodziewać. 
W kołach dobrze poinformowanych sądzą nawet, 
że ostateczna decyzya przed jesienią nie zapadnie, 
podczas kiedy wykonanie jój w każdym razie za- 
leżnem będzie od uchwały parlamentu, która za­
pewne dopiero zapadnie przy obradach nad bud­
żetem na rok 1878/79. W ten sposób przedsta­
wiają sprawę tę tutejsze dzienniki. Tymczasem 
całkiem odmiennie na nią zapatruje się korespon­
dent tutejszy do półurzędowej wiedeńskiej M o n- 
tags -Revue. Powiada on, że „środki wyró­
wnawcze“ (tak nazwano wzmocnienie sił nie­
mieckich nad granicą francuską) dwojakiego będą 
rodzaju. Nasamprzód otrzymają wielkie fortece 
nad granicą zachodnią znaczne wzmocnienia gar­
nizonów z zachodnich i środkowych Niemiec. Na 
wschodzie stojące korpusy armii nie mogą być 
już ze względu namożebne powstanie polskie (sic!) 
jeszcze bardziej osłabiane. Następnie istniejące 
w wszystkich korpusach armii luki (faktycznie 
— twierdzi korespondent — prawie żaden z kor­
pusów armii nie znajduje się w normalnej swej 
sile) powoli zapełnione zostaną przez sformowa­
nie dla Alzacyi-Lotaryngii osobno z krajowców 
utworzonego korpusu armii. Czy projekt . ten 
powiększenia w ten sposób stojącego wojska 
przedłożony zostanie jeszcze przed upływem sie­
dmiolecia, na które budżet wojskowy jest uchwa­
lony, czy też dopiero po upływie tego terminu, 
nie jest dotąd wiadomem, lecz popierany jest on 
przez jak najgorętsze życzenia Alzatów i Lota- 
ryngczyków, którzy pragną, ażeby popisowi z tych 
krajów wcielani bywali do osobnych pułków alza­
ckich i lotaryngskich. Zakres nowej tej kreacyi 
zakreślony jest przez utworzenie przed dwoma 
laty pułków obrony krajowej w krajach koron­
nych i oznaczenie ich numerami i nazwiskami. 
Beszta pozostawiona jest czasowi, przyczem na­
turalnie zaważy bardzo ta okoliczność, iż coro­
cznie 30,000 młodzieńców z powodu braku kadr 
nie może być zaciągniętymi pod chorągwie — 
całkowity zatem korpus armii — tak że pod 
tym względem powszechny obowiązek służenia 
wojskowo nieco iluzorycznym zaczyna się stawać 
a któremu to niedostatkowi troskliwe nasze kie­
rownictwo armii starać się będzie zaradzić. — 
Oto krótkie streszczenie poglądu na „środki wy­
równawcze“ korespondenta do półurzędowego 
dziennika wiedeńskiego. Podług jego wywodów 
zatem chodzi rządowi niemieckiemu o znaczne 
zwiększenie siły zbrojnej w pokoju przez forma- 
cyą nowego korpusu, rzekomo dla wygody popi­
sowych z Alzacyi i Lotaryngii, i w celu jak naj­
łatwiejszego osiągnięcia potrzebnego od reprezen- 
taeyi niemieckiej zezwolenia na to powiększenie 
armii, czyli raczej w celu uchwalenia potrze­
bnych na nie funduszów, wypowiedział sławuy 
strategik niemiecki^hr. Moltke znaną swą mowę 
w parlamencie niemieckim, z którój się zdawać 
mogło, że już się znajduje „Hannibal antę 
portas.“

Rada związkowa odbyła wczoraj posiedzenie 
plenarne, na którem załatwiła kilka mniejszej 
wagi przedmiotów. Nad ważniejszemu natomiast 
uchwałami parlamentu niemieckiego, dotyczącemi 
prawa z konieczności o zmuszaniu do świadcze­
nia przed sądem, tudzież prawa o nieszczęśliwych 
wypadkach na morzu, komisye rady prac swych 
jeszcze nie pokończyły. Podług ogólnie jednakże 
panującego przekonania już dziś śmiało przyjąć 
można za pewnik, że pierwsze prawo rada zwią­
zkowa odrzuci, podczas kiedy drugiemu udzieli 
swą sankcyą.

Jeden z niemieckich dzienników liberalnych 
żąda warunkowo ustąpienia kanclerza cesarstwa 
niemieckiego. Jest nim Kieler Z tg, która, 
po roztrząśnięciu tak wewnętrznego jak i zewnę­
trznego położenia Niemiec, przychodzi do tej al­
ternatywy : „Niemcy wmięszać się powinny 
w sprawę wschodnią, albo też kanclerz ustąpić 
powinien stanowczo.“

W Wilhelmshaven rozpoczęto budowę trzech 
dzieł fortyfikacyjnych. Roboty mają szybko po­
stępować, z której też przyczyny wysłano tam 
znaczne kolumny siląśkich i polskich robotników. 
Celem pomieszczenia tak tych ludzi, jak i głó­
wnie robotników okrętowych, rozkazał fiskus nie­
zwłocznie wystawić 90 dla nicli pomieszkań. Od 
brzasku dnia aż do 8 godziny wieczorem, w nie­
dziele nawet i-święta, robotnicy pracują z wszel­
kich sił, ażeby jak najszybciej na wszelki przy­

padek wykończyć fortyfikacye. Również i w wa­
rowniach przy wnijściu do portu kielskiego 
w Friedrichsort i Brauneberg, tudzież w Laboe 
zajmują się skrzętnie uporządkowaniem bateryi.

Sejm prowincyi pruskiej zwołany zostanie 
wkrótce na sesyą, celem powzięcia uchwał, po­
trzebnych przy rozdzieleniu prowincyi tej na dwie 
osobne prowineye, na Prusy Wschodnie i Prusy 
Zachodnie. Termin zwołania naznaczony zosta­
nie prawdopodobnie na dzień 5 czerwca.

Jak się Allgemeine Ztg dowiaiuje, 
sprzedał rząd bawarski na rachunek rządu mo­
skiewskiego w tych dniach kilka tysięcy wyran- 
żerowanycb karabinów z arsenału fortecy In­
golstadt.

Organ ministeryalny, Norddeutsche 
Allgemeine Ztg, pisze:

Jak prywatna deposza z Rzymu z dnia wczoraj­
szego wieczorom nam donosi, porozuinioli się bawiący 
tam obeenio Biskupi niemieccy z Watykanom 
pod względom kilku, w różnych czasach 
poczynionych propozycyi, tyczących się 
uregulowania ich stosunków do rządu 
niemieckiego i do a d ni i n i s t r a c y i dye- 
c o z y i. Papież i kongregacya papieska pochwalili ich 
postępowanie. Pod względom dyocozyi (ma być pownio: 
opróżnionych dyocozyi) nie zapadła dotąd żadna do- 
cycya.

Dalszego komentarza, któryby znaczenie i donio­
słość powyższego doniesienia objaśnił, należy joszcze na- 
turalnio oczekiwać.

FRANCYA.
* Paryż, 15 maja. Dzienniki katolickie 

ogłosiły list Kardynała paryzkiego Guiberta do 
Mac-Mahona, w którym odpycha tenże z oburze­
niem zarzut braku patryotyzmu, jaki katolikom 
francuzkim czynią liberały, oraz wykazują perfi- 
dyą radykalizmu w tym okrzyku grozy podnie­
sionym w chwili, kiedy katolicy o los Ojca św. 
troszczyć się poczęli. List ten poważny i sta­
nowczy w treści napisany jest w tonie bardzo 
umiarkowanym. Mimo to dzienniki republikań­
skie nie szczędzą Kardynałowi najbrzydszych 
obelg i wzywają o zastosowanie do Kardynała 
artyk. 204 kodeksu karnego za to, że śmie w 
charakterze biskupim wotum Izby i uchwałę rzą­
du publicznie krytykować. Artykuł ten posta­
nawia, aby duchowny, któryby pozwalał sobie w 
piśmie jakiemkolwiek duchowne zawierającem in­
strukcje krytykować lub ganić rozporządzenia 
władzy, był skazany na banieyą. Szczęście, że 
we Francyi nie ma jeszcze rządu, któryby speł­
niać chciał wszystkie zachcianki liberalizmu.

Walka przeciw Kościołowi we Francyi za­
pewne nie tak wnet ustanie, być nawet może, że 
jeżeli liberalizm pozostanie na długo u steru 
rządu, coraz będzie zaciętszą i groźniejszą przy- 
bierze postać. Gambetta bowiem prezydując o- 
negdaj na odczycie deputowanego Floquet o bi­
bliotekach ludowych, dał w imieniu republikań­
skiej partyi najuroczystsze zapewnienie, że bez- 
ustanku i z wszelką energią toczyć będą bój prze­
ciw ułtramontanom.

Na wczorajszym posiedzeniu senatu pomimo, 
że już w kołach politycznych było wiadomem, 
iż interpelacja prawicy nie przyjdzie dö skutku, 
zebrała się wielka liczba ciekawych. Próżne 
zwykle trybuny senatu były przepełnione, pierw­
sze krzesła obsadzone młodemi staremi damami, 
księżna Eliza Trnbeckoj rozpierała się w loży 
dyplomatycznej. W półgodziny po rozpoczęciu 
posiedzenia po zapewnieniu, że się" nic w senacie 
dziać nie będzie, coby rozdrażniało nerwy, try­
buny się wypróżniły. Jules Simon i Martel byli 
także przy rozpoczęciu posiedzenia na swem sta­
nowisku, widząc jednak, że do walki nie przyj­
dzie, usunęli się wnet. Na początku posiedzenia 
poświęcił marszałek senatu ks. Audiffret-Pasquier 
zmarłemu przedwczoraj senatorowi Ernestowi Pi- 
cardowi kilka słów wspomnienia. W krótkości 
opowiedział bistaryą jego życia i działania, przy 
czem szczególniejszy położył przycisk wśród okla­
sków lewicy i centrum — prawica milczała,—że 
Picard za rządów cesarskich był jednym z naj­
wymowniejszych obrońców liberalnych idei.

Na dzisiejszej radzie ministrów odczytał 
prezydent rady nowy list pasterski Biskupa z Ne- 
wers. Postanowiono odczekać publikacji wspom- 
nionego listu.

Lewe centrum Izby deputowanej odmówiło 
swego współudziału w postanowionem przez re­
sztę republikańskich grup, rozszerzaniu mów 
Leblonda i Gainbetty przeciwko katolikom i 
Kościołowi.

Don Carlos wydał odezwę do Basków i Na- 
warez.ów wzywającą icb do obrony starych praw 
i przyrzekającą im swą pomoc. Odezwę tę wy­
drukowała Union. Spodziewają się, że rząd 
hiszpański będzie energiczniej jak dotąd nasta­
wa! na wydalenie z Francyi Don Carlosa.

Na francuskiej fregacie „Revanche“ eksplodo­
wał kocioł w chwili, kiedy okręt ten razemjzdru- 
giemi okrętami francuskiej eskadry opuszczał port 
w Villafrance (pod Nizzą), Dwóch ludzi zabitych, 
liczbę rannych podają na 60.

Dzisiaj przed sądami przysięgłych w Paryżu 
rozpoczęło się postępowanie sądowe z wielką wy­
czekiwane ciekawością przeciw Wiktorowi Mo- 
yaux, oskarżonemu o zabójstwo, usiłowanie do­
konania zabójstwa i fałszerstwo dokumentów. 
Zbrodniarz pochodzi z zacnej rodziny i ma 30 
lat wieku.

TELEGRAMY,
Wiedeń, 16 maja. Przy przyjściu w Ascb 

do zawieszenia robót przez robotników tkackich 
zmuszoną była wystąpić żandarmerya i wobec 
oporu robotników użyć broni. Jednego z robo­
tników zabito a kilku raniono.

Londyn, 16 maja. Podług telegramu 
Biura Reutera z San Francisco z dnia dzi­
siejszego wypłynęła korweta moskiewska „Va- 
stook“ z zapieczętowanemi rozkazami ztamtąd na 
morze, reszta moskiewskiej eskadry udać się ma 
za fregatą tą w tym jeszcze tygodniu.

Praga, 12 maja. (Telegram K ó ln. Ztg). 
Studenci Polacy na tutejszej wszechnicy ogła­
szają w pragskim T a g b 1 a 11 ostry protest prze­
ciwko rusofilskim marzeniom organów czeskich.

* Doniesienia urzędowe. Naj. Pan raczył nadać 
kanonikowi i etatowemu profesorowi w fakultecio teolo­
gicznym akademii w Monasterze, księdzu dr. R o i n k o, 
order orła czerwonego trzeciej klasy na pętlicy a wyższe­
mu inspektorowi poborowemu, radzcy poborowomu B i 1 a u 
w Poznaniu królewski order koronny trzociój klasy.

* Na relikwiarz dla Ojca św. Z przeniesienia 45 
33.4 A. Olsztyński z familią zKikowaG^ Ks. Kośmidor

drugą składkę z parafii Wilkowa polskiogo 13 M 70 
Ks. Drążkowski składkę z Lntomia, Lutomka i Łężyc 30 
A Katarzyna i Michał 50 Józefa 10 4 N. N. 2 Jl 
B, 9 M. Niklowski 50 4 J. Kosmowski) 50 4. Razom 
108 M 63 4.

Sejm W. Księstwa Poznańskiego zwołany być ma 
w drugiej połowie czorwca r. b. Dzień otwarcia sejmu 
dotąd nie naznaczony. Ostatni sejm prowincyonalny obra­
dował w Poznaniu w miesiącu październiku roku 1875.

* Chaskel, były agont „Westy“ z tytułom subdy-
roktoia, został w dniu wczorajszym skazany przez wydział 
karny tutejszego sądu powiatowego za nieprawne przy­
właszczenie sobie 11,119.76 marek, Woście, bankowi wza­
jemnych zabezpioczoń na życie należnych, na 6 miesięcy 
więzienia, tysiąc marek kary pieniężnej, w razie zaś nie­
możności zapłacenia ich nadto na 100 dni więzienia i 
koszta sądowe. Proces toczył się przed kolegium, z trzech 
sędziów złożonem od godziny 9 zrana z małemi przerwa­
mi do północy. Nadmieniamy, że defekt Woście zrobiony 
pokrywa kaucya Chaskla w wysokości 12,000 m. w kasie 
Westy deponowana, (D z i e n. P o z n.)

( * Termin do wydzierżawienia łąk arcybiskupich, o
którym wczoraj na tem miejscu donosiliśmy, nie odbędzie 
się. dnia.21 b. m., gdyż dzień ten przypada w drugie 
święto Zielonych Świątek, lecz już pojutrze, dnia 19 bm. 
Widać, że p. komisarz do zarządu majątku arcybiskupiego 
nie dopatrzył się był, naznaczając pierwiastkowo termin 
w uroczyste święto.

* Celem usunięcia niedogodności, jakie się wielo­
kroć pojawiają na polu nowego systemu miar i wag, wy­
pracowała normalna komisya miar i wag projekt do pra­
wa, poddający pod ścisłą rewizyą ordynacyą miar i wag 
z roku 1868. Po zbadaniu projektu tego przez urząd 
kanclerski, przesłano go obecnie pojedyńczym rządom 
związkowym do zdania opinii pod względom zawartych 
w nim propozycyi reform Skoro opinio te nadejdą, zajmie 
się kwestya tą rada związkowa. Urząd kanclerski wy­
chodzi przy tern z tego zapatrywania, że bardzo trudnóm 
będzie doprowadzić już teraz do gruntownej rowizyi praw, 
od niedawnego czasu obowiązujących, ponieważ wytrawny 
sąd o niem nabyć można dopiero po dłuższych doświad­
czeniach.

* Aresztowano onegdaj dwócli żebraków z Śremu, 
ojca i syna z których pierwszy liczył lat 84, drugi 45, 
Obydwaj żebrali osobno po domach swych starozakonnycli 
współwierców i każdy z nich zebrał 18 marek 45 f. Przy 
przosłuchaniu ich zeznali, że są pozbawieni wszelkich 
środków, do życia potrzebnych. — W tym samym dniu 
aresztowano wyrobnika, który skradl ze składu drzewa 
przy Tamie Garbarskiej kawał belki.

* Kradzieże. Jednemu z gospodarzy w Jerzycach 
skradziono w zaprzeszłej nocy z zamkniętej górki przez 
włamanie się mniej więcej centnar wędzonego mięsa. — 
Na Zagórzu mieszkającemu czeladnikowi rzeźniczemu 
skradziono onegdaj kołdrę i kilka przedmiotów do ubioru.

Sprawozdanie policyjne. Znaleziono portmonetkę 
z pieniędzmi i kwitem lombardowym, na nazwisko Sper­
ling wystawionym; żelazny łańcuch od woza; pęk klu­
czy. —■ Zgubiono: złotą obrączkę ślubną, oznaczoną A.K. 
1867 i złoty pierścionek do pieczętowania, oznaczony K. 
K.: książkę do modlitwy w wartości 15 marek, z literami 
złotemi A. H.; 4 klucze, dwa dzienniki i małą biało-je- 
dwabną chustkę damską; parasol w wartości 15 marek; 
parę rękawiczek i złoty pierścień do pieczętowania z nie­
bieskim kamieniem; złotą broszkę z koralami; klucz od 
domu i dwa klucze od pokojów.

* Na ulicy Berlińskiej wyprzężono onegdaj z roz­
kazu policyi od woza ciężko obładowanego z Wrześni jo- 
dnego z trzech koni, który tak był już osłabiony, iż da­
lej ciągnąć nio mógł, a pomimo to woźnica niomiło- 
siernio się nad nim znęcał. O ukaranie woźnicy posta­
wiony zostanie wniosek.

* W obwodzie poznańskiego sądu apolacyjnego za­
szły w miosiącu kwietniu następujące zmiany pod wzglę­
dom wyższych urzędników sądowych: Przy sądzie apela­
cyjnym : Refercndaryusz Schaofer I. zamianowany zo­
stał asesorem sądowym; referandaryusz G e 11 e r t w 
Skwierzynie przoniósł się do obwodu kwidzyńskiego 
sądu apelacyjnego; referendaryusz zaś Lis cli ko z 
Lauban przeniósł się do tutejszego obwodu. Przy 
sądzio powiatowym w Grodzisku: Asesora sądowego 
S p o c h t z Wrocławia mianowano sędzią powiatowym. 
Przy sądzio powiatowym w Międzyrzeczu: Asesora sądo­
wego Bock o z Szczecina przysłano tu jako sędziego 
pomocniczogo a następnie mianowano sędzią powiatowym. 
Przy sądzie powiatowym w Rogoźnio: Roferendarynsza 
S t o n z o 1 odwołano z komisoryum jogo jako sędzia po­
mocniczy a przysłano w jego miejsco asesora C r a n z. 
Przy sądzie powiatowym w Szamotułach: Sędzia powiatowy 
dr. M o y e r zamianowany został adwokatem w obwodzie 
sądu apolacyjnego w Franfurcio n. M. Przy sądzio po­
wiatowym w Środzie: Asesora sądowego dr. Goldon- 
r i n g z Berlina przysłano tu w charaktorze sędziego po­
mocniczogo.

* W Trzemesznie odbyła się w dniu 14 b. m. są­
dowa sokeya ciała młodej panienki, która, jak to już do­
nosiliśmy, po wypiciu szklanki rzokomo wody gorzkiej 
trupem padła. Żołądek jój posłano profesorowi doktorowi 
Sonnensćhoin w Berlinie do chemicznego zbadania.

* Z Jarocina piszą dod dniem 15 b. m. do O s t- 
douts clie Ztg.: Zona dominialnego parobka w Ru­
sku, w tutejszym obwodzie, chorowała na febrę nerwową. 
Zeszłego czwartku, kiedy jej nikt nio pilnował, wysko­
czyła w napadzie gorączki z łóżka, porwała swe dziewię­
ciomiesięczne dziecko i wskoczyła z niem w staw pobliski. 
Kobietę wyratowano, lecz dziecko już tylko jako trupa 
wyciągnięto z wody. Wczoraj zjechała na miejsce komisya 
królewskiego sądu powiatowego z Pleszewa, celem spraw­
dzenia istoty czynu. W upłynioną niedzielę srożyła się 
tu dosyć znaczna burza. Na folwarku Noskowie, należą­
cym do dóbr Góry, zabił piorun dwa woły.

* W Bydgoszczy odbędzie się dnia 2 czerwca r. b. 
wystawa koni i bydła rogatego, urządzona przez zarząd 
powiatowego stowarzyszenia agronomicznego, z premiami 
z funduszów państwowych. Wystawiono okazy powinny 
być własnością właścicieli gruntów włościańskich łub mły­
narzy, zamieszkałych w powiecie bydgoskim.

Kandydat stanu nauczycielskiego Weger miano­
wany został nauczycielom etatowym przy gimnazyum w 
Nakle a pierwszy nauczyciel seminaryjny dr. T h i om an n 
przeniesiony od dnia 1 b. m. z Koźmina do sominaryum 
w Halberstadt.

* Na polu wsi Lipno pod Losznem zabił piorun 
dnia 13 b. ni. po południu dwóch pastuchów, którzy przed 
deszczom pod drzewa się schronili. Pomimo że drzewa, 
pod któromi stali, o kilkaset kroków od siobie były od­
dalone, to jednakże zabici zostali przoz jeden i ten' sam 
piorun.

* Wieś Stajkowo, w powiocio czarnkowskim, przo- 
zwaną została na wniosek jej właściciela Alwina Abra- 
liamsohn, mieszkającego w Berlinie „Bismarkshoho“.

* Z Frankfurtu n. M. piszą nam: Od niojakiego 
czasu — blisko trzecli tygodni — przechodzą tu z wscho­
dnich prowincyi znaczno przesyłki wołów do Alzacyi, 
szczególnie do Metz przeznaczono.

W ostanich dniach niemal co dzień nadzwy­
czajny pociąg po 6 i 8 wagonów z bydłom tu zau­
ważyliśmy. — Czy towar ton na zaopatrzonie fortec 
służyć ma, —• przy najlepszej chęci dowiedzieć się nio 
mogłem, — „niewierny“ była wymijająca odpowiedź. — 
W tej chwili przechodzi nadzwyczajny pociąg z 15 wa­
gonami wołów.

* Najprzewielebniejszy Biskup chełmiński, ksiądz
Jan Nepomucen Marwicz, obchodził wczoraj swoje imie­
niny. Książę ten Kościoła rozpoczął obecnie 83 rok życia 
i cioszy się stosunkowo dość dobrom zdrowiem. Ksiądz 
Biskup Marwicz jost jednym z dwóch Biskupów w Pru­
sach, którym dozwolonem jeszczo jest mieszkać wśród 
swych wiernych dyocezan.

* Wprowadzenie na urząd naczelnego burmistrza 
w Toruniu p. Wis so link a nastąpiło onegdaj przoz 
prezydenta rojoneyi kwidzyńskiej p. Flottwolla. Członko- 
wie magistratu i roprzezentacyi miejskiej zgromadzili się 
w tym colu na sali magistrackiej o godzinie 12, a pan 
prozydent Plottwell wprowadził na salę pana Wisselinka 
i stósownem przemówieniem urząd mu oddał, doręczając 
królewskie potwierdzenie. Z strony reprezentacyi prze­
mówił jej przewodniczący profesor Bergonroth, poczem 
p. Wisselink w dłuższej mowie podziękował. Wszyscy 
mówcy, dotykając dziejów miasta i ziem tutejszych, oraz 
stosunków miejscowych, wyrażali się z tą pełną taktu 
oględnością, która ku żadnej stronie nio sprawiała zadry. 
Po akcie urzędowym nastąpiło wspólne śniadanie, a potem 
przejażdżka do Cegielni, gdzie zabawiono aż do wieczora.

(G a z. T o r.)
* Dwoje dzieci, synek 4-letni i córeczka 6-letnia 

krawca Skiby w Toruniu, wracając 14 b. m. około 6 
wieczorem z ochronki do domu, wpadły w t. z. „Bachę.“ 
Stało się to w miejscu, gdzie robotnicy przy budowie do­
mu p. Mallona odkryli deski z Bachy, aby mieć bliżej 
wodę. Siostra chciała ratować braciszka i wpadłazanim. 
Wyciągnięto ją wnet i żywą, podczas gdy chłopczyka 
trupom już znaleziono i mimo usilnych starań w przy­
ległym zakładzie dyakonisek już nie zdołano ocucić.

(Gaz. To r.).
* W Nidborku w Prusach Zachodnich umarł po­

wiatowy inspektor szkólDy p. Zabawa. ■— W bliskości 
miasta zapadła się ściana stajni i zadusiła jednego 
z dwóch śpiących przy koniach parobków; drugiego po- 
skloczyła tylko.

* Dr. Teodor Triplin, znany podróżopisarz, o któ­
rego śmierci donosiły pisma warszawskie, żyje i obecnie 
po wyleczeniu się z ran, które otrzymał w kampanii czar­
nogórskiej, w której jako lekarz przy wojsku czarnogór- 
skiem był czynnym, bawi w Warszawie.

* Ksiądz Arcybiskup Wierzchlejski, metropolita 
Lwowski obrządku łacińskiego, wydał list pasterski do 
duchowieństwa i wiernych swych archidyecezyi, w którym, 
przytoczywszy znaną allokucyą Ojca św. do Kardynałów 
św. Rzymskiego Kościoła z dnia 12 marca r. b„ rozpo­
rządza, w jaki sposób obchodzoną być ma w jego archi­
dyecezyi uroczystość 50-iotniego jubileuszu biskupiego 
Ojca św.

* Znany matematyk p. Folkierski, Polak, profesor 
uniwersytetu w Lima, zaślubił w tych dniach w Paryżu 
pannę Leliwiankę, córkę oficera polskiego. Młoda 
para wyjeżdża do Limy.

* Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 18go maja, 
B r y k a kr. i m. i P e 1 i k s a kap. Wschód słońca 
o godzinie 4 minut 2. Zachód o godzinie 7 minut 51.

Długość dnia 15 godzin 49 minut.
Wypadki historyczne. 1610 Koronacya 

w Moskwie Maryny Mniszchówny. — 1674 Sejm elekcyj­
ny.— 1773 Mianowana przez króla delegaeya rozbiorowa. 
— 1792 Doklaracya carycy Katarzyny. — 1792 Moskwa 
wspiera konfederacyą targowicką. — 1831 Napad na La- 
tyczów.

KRONIKA KRYMINALNA.
* Przed wydziałem kryminalnym sądu powiatowego 

w Bydgoszczy toczył się dnia 14 b. m. proces o kradzież, 
popełnioną podczas wojny niemiecko-francuskiej. Oskar­
żonymi byli rzeźnik Fryderyk Hennemann z Człopy 
i handlarz mąki Franciszek W a r n k o, zamieszkały obe­
cnie w Berlinie, o skradzenio odnośnio przechowywanie 
skradzionych obligacyi du compagnie do chemin de fer 
de 1 Est z dnia 17 grudnia 1845 wdowio Louvet w Suzy 
on Brie. Sąd skazał Hennemanna na jednomiesięczne, 
Warnke’go zaś na trzymiesięczne więzienie.

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Gwiazdy wyszedł Nr. 19 i zawiera: Rachunki 
zysków i strat postępu dzisiejszego. — Kardynał Anto- 
nolli. — Obrazki wiejskie. — Marnotrawca (powiość z ży­
cia wiojskiego). — Co tam słychać w świecie? — Po- 
trzeba oświaty. — Kalendarz.

Ziemianina numer (19) zawiera: O pojawiają­
cej się u nas fałszowanej lucernio. Dr. A. Sempołowski.

Ogólne wskazówki o siewniku rzędowym i o uprawio 
roń- Bs. Kegel (dok.). - O uprawie roślin pastewnych: 
-Lubin (ciąg dalszy). — Roboty pasioczniczo i ogrodniczo 
w miesiącu maju. — Tygodniowy przegląd gospodarczy.
— Dział pytań i odpowiedzi. — Sprawozdanie z handlu 
drzewem. —- Wiadomości handlowo. — Jarmarki. — Sta- 
cya kontroli nasion w Zabikowio. — Choroby zaraźliwo 
inwentarza. — Ogłoszenia.

* Towarzysza Pilnych Dzieci, wychodzącego wo Lwo­
wie pod redakcyą pana Władysława Bełzy, najświeższy 
numor (14) zawiera: Stopnie przemocy (wiorsz). — O bie­
dnym muzykusio i o lichu, które siodziało u niego za pie­
cem, przoz Wacława Szymanowskiego. (Ciąg dalszy). — 
Obrazki historyczno II. Jan Oleśnicki. — Koty morskie 
(z ryciną). — Przejażdżka za miasto (o życiu roślin) przez 
Zofią R. (Dokończenio). — Z przypowieści polskich. — 
Domok bez schodów. — Ropucha (bajka Fr. Morawskiego).
— Szarada przoz Maryą z Rusiłowa.

* Bartnika postępowego- wyszodł numor 9 i zawiera:
J. K. k.,: O drobnym przemyśle. — Ks. P. Bażański: Ul 
słomiany. — Roboty pasieczne i ogrodnicze w miesiącu 
maju. — Borospondoncya. — Rozmaitości. — Snis szkół 
dla których Bartnik zapisany. F

Skrzynka do listów.
* Szanownego

o podanie nazwiska, 
nie umieszczamy.

Korespondenta z Zbąszynia prosimy 
gdyż bezimiennych korespondencyi



Pociągi odjeżdżają:
Z Poznania do Krzyża:

pociąg mięszany klasa 2—4 o 5 godz. 37 min. rano 
pociąg osobowy - 1—4 o 11 - 2 - przedpolu,
pociąg mięszany - 2—4 o 6 - 15 - po poludn.
pociąg osobowy - 1—3 o 11 - - wieczorem.

Z 8ydgosze2y-Toruoia do Poznania:
pociąg mięszany

(z Gniezna) klasa 1—4 o 8 godz. 9 min. przed polu,
pociąg osobowy - 1—4 o 10 - 15 - przedpolu
pociąg mięszany - 1—4 o 3 - 34 - po poludn.
pociąg osobowy - 1—4 o 9 - 47 - wieczorom.

Owies: 135,50- płac., maj-czerw. 135,— płac 
czcrw.-lipiec 136,— pł.,----- żąd., lip .-sierp. — wyp.

Ezep — żąd., wyp. — cent.
Olej rzepie wy. niezm., wypowiedz. —,— cent.

żąd. kw. —żądano, maj 65,50 żąd., 
czerw.-lip. -,— płac., wrzesień-

w miejscu 67,— żąd. kw, 
maj-czerwiec 66,50 żąd 
paźd. 64,50 żąd.

O k o wi t a: stałej, wypow
Z Poznania do Wrocławia :

klasa 1—4 o 4 
. 1—4 o 10
. 1—4 o 4

47
47
4

rano
przed polu, 
po połndn. 

wieczorom.

pociąg osobowy 
pociąg osobowy 
pociąg osobowy 
pociąg osobowy 

(do Leszna) - 1—4 o 8
Z Poznania do Bydgoszczy-Torunlar,

pociąg osobowy klasa 1—4 o 5 godz. 
pociąg mięszany - 1—4 o 11 -
pociąg osobowy - 1—4 o 4
pociąg mięszany

(do Gniezna)

10 min. rano 
40 - przed polu. 
14 - po poludn.

1_4 o 7 - 2 - wieczorom.
Z Poznania do Frankfurtu-Gabeny :

pociąg osobowy klasa 1—4 o 5 godz. 0 min. rano 
pociąg pospieszny - 1—-3 o 10 godz. 22 min. przed polu,
pociąg osobowy - 1—4 o 4 - 5 - po poludn.
pociąg mięszany

(do Zbąszynia) - 1—4 o 6 - 10 - wieczorem.
Z Poznania do Kluczborku:

pociąg osobowy klasa 1—4 o 6 godz. 53 min. przedpolu,
pociąg mięszany - 2-4 o 12 godz. 19 min. wpoludme.
pociąg osobowy , ,

(do Ostrowa) - 1—4 o 6 - 28 - po poludn.

Pociągi przybywają
Z Krzyża do Poznania:

pociąg osobowy klasa 1—4 o 4 godz. 37 min.
pociąg mięszany - 2—4 o 8 - 10 -
pociąg osobowy - 1—4 o 3 - 54 -
pociąg mięszany - 2—4 o 9 - 33 -

Z Wrocławia do Poznania: 
pociąg osobowy , .

(z Leszna) klasa 1—4 o 8 godz. 17 min 
pociąg osobowy - 1—4 o 10 - 47 -
pociąg osobowy - 1—4 o 3 - 52 -
pociąg osobowy - 1—4 o 11 - 20 -

(3^aTo-<3Lesło,xro.)

Stowarzyszenie Jazdy Parowój na parowcu „Natio­
nal“, które dłużej jak od 5 łat przewozi posażerów za­
wsze szczęśliwie z Szczecina do Nowego Yorku, 
wysyła odtąd jeszcze w każdą środę parowiec z po- 
sażerami z Szczecina przez Unii, Liverpool do 
Nowego Yorku. Mającym chęć podróżowania polecam 
osobliwie przejażdżkę, 'która z Szczecina do Nowego 
Yorku włącznie z wszelką wygodą tylko 114 inrk. 
kosztuje (dzieci niżej 10 lat płacą połowę, dzieci przy 
piersi 12 mrk.). Zgłoszenia przyjmuje konsul C. Mes­
sing w Szczecinie Scllkaus-Bollwerk 2.

.. . >—
51,60 żąd, 50,00 płacono, maj 51,60— pic...
51,60 - pic., czorw.-lip., 51,60 pic., bp.-sierp, 
sierp.-wrzes. 52.,60 pic.

Ceny targowe w Wrocławiu
dnia 16 maja 1877.

w miejscu 
maj-czerw. 

pic.,52

rano
przed polu, 
po poludn. 
wieczorem.

przed polu, 
przed polu, 
po poludn, 
wieczorem,

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego. 

Berlin, dnia 16 maja 1877. (Kursa końcowe.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 17 maja 1877.

Zyto, (za 20 ctr.) wypow. — ctr. cena wypow. 
168, na wiosnę —kwieć. —,— maj 168,— maj- 
czerw. — czerw.-lipiec —,— lipieemierp. — marki.

Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Tralles. Wypowiedz.
0,000 lit., eona wypwiedz. 50,30----- na maj 50,30--------
kwiecień.-maj - czerwiec —50,90----- ,— lipiec 51,80
sierp. 51,80—,— wrzos. 53.50 marek.

Okowita w miejscu (bez beczki) 49,60 mrk.

Postanowienia
miojskiój

deputacyi targowej.

Z a 100 kilogram ów
ciężki 

naj- naj-
średni 

naj- naj-
lokki
naj-
wyż.

iowar
I naj- 

niż.wyż. 1112. wy z. niż.
M. 4 JÍ 4 4 ■i Jł. 4 -i

Pszonica biała . . . 22 90 22 40 24 90 24 10 21 60 ¡21 10
,, żółta . . . 22 80 22 30 24 60 23 90 21 20 20 80

Zyto ..................... 18 90 18 30 17 70 17 30 17 — 16
Jęczmień............... 16 40 16 80 15 50 15 20 14 50 |l4 —
Owies .................. 15 20 15 _ 14 60 14 30 14 _ ¡13 20
Groch .................. 16 20 15 90 14 90 14 20 13 zo 12 80

Pszenica stale
Maj-czerw. 
Wrześ.-paźdz. 

Zyto stale 
w miejscu 
Maj
Maj-czerw.
Czerw.-lipiec

Oiej rzep, stałej 
Maj-ezorw. 
Wrzes.-paźdz.

Okowita wyżej 
w miejscu 
Maj-czorwiec 
Czerw.-lipiec 
Sierp.-wrześ. 

Owies 
Maj

260.50
233.50

169.— 
166.- 
165,—

66,—
62,20

53,—
53,50
53,80
55,90

156’,-

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 16 maja.
Zyto: (za 2000 funt.) niżej, wypowiedz.-----cent

na upł. wyp. — pł., kwieć. — maj 166—167 pic., — żąd. 
maj-czerw. 164— pic., czerwiec-lipiec 161,50—162— pic., 
lipiec-sierpień — ple., wrzes.-paźdz. — płac.

Pszenica: 240 iąd., — pic., maj-czerw. 240 
żąd., czerw.-lip. — pic. wyp.----- ctr.

Ceny wypowiedziane na 17 maja: żyto 167, — m> 
pszenica 240— marek, jęczmień —,— marek, owies 
185,50 m., rzep — m. olej rzepiowy 66,50 in., okowita 
51,60 ni.

Notatka giełdowa spirytusu kartofl. za 100 litr. 
100 ptc. trał, w miejscu 51,60 żąd. 50,30 pł.

Koniczyna do siewu, czerwona niezm., za 5 
kilo. 40—45—52—66—70—76 mrk.; biała słabo, 40—42 
— 50—63—68 marek.

Makuchy rzepiowe niezm., za 50 kil 7,20 
—7.50 mar.

Makuchy sieni, niez., za 50 kił. 9,30—9,70 m.
Łubin wyżej, żółty 10,40—11,40—12,20 mrk., nieb.
11—12 m.
Tymotka słabo, za 50 kilogr. 22—25—28 m.
Siano 2,60- 3 m. za 50 kil.
Słoma 28,50—30,25 za kopę 600 kil.

Mąka stale, za 100 kilogr. Pszenna 35 —36 mrk. 
Eżanna piękna 29,25—30,25 marek. Eżanna średnia 28,25 
—29,25 marek. Osucie rżanno 11,75—12,25 marek. Osucie 
pszenna 10—10,50 marek.

10-

Wypow. żyta 250 
Wypow. okow. 11,000

Kapitały.
Galicy any 
Pr. pap.państ. 
Poz.40/Olist.z. 
Poz. list. ren. 
Austr.los 1860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
71/a°/?Eumuń. 
Pol.lik. ł. zast. 
Eosyj. bknot. 
Sreb. rut. aust. 
Aus. akc.kred. 
Kolej Państw. 
Lombardy

Szczecin, dnia 16 maja 1877. (Kursa końcowe.)
Pszenica stale
Maj-czerw, 
Czerw.-lipiec 

Zyto staie 
Czerw.-lipiec 
Wrzes.-paźd.‘6 

Olej rzep, stalój 
Maj
Wrzes.-paźdz.

250.50 
235 —

161,55
163.50

67,-
65,-

Beriin, 16 maja 1877. 
Marcli. Pozn. kolej . 15 75

„ Prioritety . 67 25 
Kol.-Mind. kolej... 90 60
Eeńska kolej............  100 25
Górnoszląska.............. 117 75
Austr. półn.-wsch. k. 168 — 
Kolej Eudolfa .... 40 60 
Austr. banknoty. . . 157 50 
Austr, renta złota . 64 90 
Kos.-Ang. poż. 1871 74 60

— poż. prem. 1866. 127 30 
Węg. 6°/0 asyg. skar. 76 25

f

Jadwiga z Kaniewskich 
Kozłowska

zmarła po długich i ciężkich cierpieniach opatrzona ś. Sakramentami 
dnia 15 hm. o czćm krewnym i znajomym donoszą , . .

w smutku pogrążony mąz i dzieci.
Wielowieś p. Ołobokiem,

sS Niniejszem zwracam uwagę na wychodzące mym na- 
W kładem dzieło:

1 Emancypacya
li równouprawnieniB kobiety

napisał
ii Stanisław Kronikowski»
tfi Praca ta, wedle znawców nie tylko rzeczywistej war- 

tości, ale i na głębszych studyach oparta, wyjdzie na po- 
czątku czerwca rb. i obejmie około 400 stronnic druku 
w 8ce.

(rnu preiiumeracyjna, licząc na licznych 
odbiorców, wynosi

S tylko 5 marek ,
W i proszę o uwiadomienie mię najpóźniej <1© ltońca lim. 
® Po wyjściu cena zostanie podwyższoną. (921)

Jarosław Leitgeber
plac Wilhelmowski 17.

Zebranie zwyczajne
towarzystwa muzycznego
odbędzie się w piątek dnia 18 maja 
o 8 godz. wieczorem w Bazarze. 

(707) Zarząd.

Napój
MAJOWY

z wina mozelskiego po 1 m. 
10 fen. —z butelką od reń­
skiego wina—poleca od dziś 
cukiernia (810)

Ant. Ptitznera.
przy Starym Rynku.

Uowełnyl
drelichy, gotowe wańtuchy, też 
czworokątne w wszelkich rozmia­
rach gotowe płachty do rzepiu itd.

miechy
poleca jak najtaniej (687)
S. Kantorowicz

Stary ISynek 68
narożnik Nowej ulicy.

polsko-kaiolicki w Gostyniu
na uczczenie SOletniego jubileuszu biskup. Ojca św. odbędzie 
się w drugie święto Zielonych Świątek 21 mb. o 5 z połu­
dnia w stodole na folwarku proboszczowskim.

O liczny udział uprasza (905)

w S>ło pp. księgarzy!
’^Kronika Żałobna Rodzin Wielkopolskich“ itd., zawierająca 

przeszło 3000 nekrologów i około 1OO rodowodów, opartych po 
większej części na aktach grodzkich, a obejmująca wraz z dodatkiem, w któ­
rym się mieszczą wspomnienia pośmiertne osób zmarłych podczas druku az 
do 15 mb. lub pominiętych w głównem dziele, około 40 arkuszy sci- 
slego (buku, jest na ukończeniu. — Przedpłaeicieli jost dotąd około 500. 

Zamierzam resztę nakładu w ilości 50© egzemplarzy albo ry­
czałtem, albo w partyaeh po 100 egz. za gotówkę odstąpić.

Cena przedpłaty wynosiła 10 marek; cena sklepowa ustanowiona na 
marek 15. _ . (823)

Łaskawe w tój mierze oferty przyjmuje wprost bez pośrednictwa - 
Toznań, 16 maja 1877 r.

Teodor Ż-yoŁtUń-slŁi
Św. Marcin Nr. 43. 

79,—
92,90
92.80
94.—
92,60
62.75
99.80

8,40
11.75
54.80

218,60
49.80

210,—
342.--
119,-

Okowita stalój 
w miejscu 52,90
Maj-czerw. 53,30
Czorw.-lip. 53,30
Lipiec-sierp. 54,20

Owies
Wrzes.-paźd. 154,—

Petroleum
w miejscu 13,—
Kwieć. —,—

(Kursa końcowe.)
L. z. ros. ziem. ks.. 70 50
Pols. 5°/„ listy zast. 63 10 
Pozn. bank prowinc. 99 75 
Kwilocki Potocki . . 70 —
Pozn. sprit, akc. . . — —
Bank rzeszy n. . . . 156-- 
Diskont. udziały... 89 —
Szląsk. stow. bank. . 82 25 
Centralb. f. Industr. 67 50
Laurahiitte................ 6120
Pozn. 4°/0 listy zast 92 80 
Pozn. renta ....------

*♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

czyli zbiór doświadczonych spo- 
sobówprzyrządzania potraw i ciast

0 przez B. Bracqneville. 130 
ó stron.

Cena zniżona tylko 1 mrk.
Za przysłaniem 1 mrk. 25 fen. 
odsyła się franko. (930)

Józef Jolowicz
X księgarz, w Poznania.»♦»»»♦

Wielko ziarnisty astr, 
kawior, neapolitańskie 
jabłka, lisbońskie kar­
tofle i nowe śledzie 
matjasowe odebrali i po­
lecają (985)
W.F.MeyeriSp.

mineralneWody

MEDALE JUBILEUSZOWE
wybite na uczczenie Jubileuszu Jego świątobliwości Ojca św. 
poleca tanio i elegancko (927)

Fritz Bovet junior
w Tniinlcnsciicid. _

Parowiuki do perek
zalecające się przedewszystkiem pojedyńczem 
urządzeniem, nie podlegające żadnym przepisom 
rządowym, które można ustawić w każdym budyn­
ku, pozwałam sobie polecić panom interesentom.

Blizko sto takich parowników różnej wiel­
kości, które dotychczas odstawiłem, okazały się 
także przy użyciu nader praktycznemi, a nizka 
ich cena dozwala zastosowanie talowych nawet 
w najmniejszych gospodarstwach. (834)

Bliższego objaśnienia na żądanie z najwię­
kszą chęcią udzielani, gotowe zaś parowniki 
są w mój fabryce każdego czasu do obejrzenia.

Nowe matjes

śledzie
poleca (933)

J. N. Leitgeber. 
Drobno krajaną

Wszystkie rzeczy niżej cen fabrycznych!
Z powodu przeniesienia handlu

WYPRZEDAŻ
wyrobów moi di w

gotowej bieliznie i rzeczach negliżowy eh
Bila <laiu: koszule dzienne i nocne, pan talony, spódnice 

krótkie i z powłokami, kaftaniki negliżowe, czepeczki nocne, garni­
tury, fartuchy itd. od najprostszych do eleganckich nader rzeczy, 

lila panów: koszule wierzchnie, koszule nocne, kalesony, 
kołnierzyki, mankietki, wstawki do koszul, półkoszulcza itd. itd

Dla dzieci: cała bielizna. (668)

A. z Pawłowskich Kaufmann
fabryka bielizny

Poznań, Sapieźyński plac Ur. !•

wprosi t. źródeł sprowa­
dzane, ługi i sole do kąpieli po­
leca po cenach zniżonych

R. Barcikowski
(934) Poznań.

Pierwsze i trzecie piętro
w mojej kamienicy przy ulicy 
Wodnej; wodociągi, gaz, 
pralnia, urządzenie eleganckie 
są do wynajęcia. (907)

B. Leitgeber*
piękne, wielkie, skła­
dające się z kilku­
nastu pokoi, pomie­
szkania, jedno na

parterze wraz z małym ogród­
kiem i wodotryskiem od Św. 
Michała, drugie zaś, również 
wielkie na pierwszem piętrze, 
od Św. Jana do wydzierża­
wienia ©A7V7 . TMEO-I*- 
Cln TSTr. 0. (820Hr' -sa

11bi1
ltíl ° II 

Si V ° ■
I.

Św. Marcin Nr. 65.

funt po 10 fen. polecają

W. F. Meyer i Sp. 
Farbę oiejiią'

trwałą w dowolnym kolorze na po­
dłogi, ławki, domy mur. (925)

Farbę żywiczną
na drzewo surowe, ogrodzenia etc. — 
poleca hurtownie i cząstkowo najtaniej

R. Barcikowski
Poznań.

Ekonom
żonaty, w młodym wieku, 13 
lat w jednem miejscu, poszu­
kuje posady od Igo lipca rbj 
Adres pod lit. P. R. D. po- 
ste restante Poniec. (904>

“Nauczycielka,
praktykująca od lat kilku, muzykalna 
— poszukuje miejsca od Igo Lipca. 
Bliższych wiadomości udzioli p.Przy- 
stanowska Wilhelm, ul. 18. (914)

""Elewgospodarczy,
który rok jeden pracował w większem 
gospodarstwie i obecnie jest w miejscu, 
poszukuje celem dalszego wykształ­
cenia się innego gospodarstwa od św. . 
Jana rb. Bliższej wiadomości udzieli 
Eedakcya „Kuryera.“ (918

<X>00O<O<>00OC>0<>OOO<>0OO$ 
fpfT Od dnia 20 Maja do 16 Września v 

rb. włącznie będą handle nasze zamknięte V

w każdą niedzielę g
od 2 godziny po południu. (óio) O

Antoni Rosę w Bazarze S 
W. MaszeMska g

dawniej Łakińska. «£>
^o<jzieilIile świeże szpa­
ragi odbiera (931

Henryk Ooetendorp
w ISecs Iia<ł grawieą Swllewd.

rozsyła fabrykaty swoje: *
łiollenderskich cygar i tytoni

prywatnej Publiczności po cenach en gros i przesyła cenniki franko ____________ ____________________ ____________ ——____________ _

StowSrŁ Jazdy Parowój na parowcu „National“ z Szczecinado N. Yorku w każdą środę zą 114 m. C. Messing, Szczecin.
- . ■ Nakładem i Czcionkami drukarni Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Sztuczne oczy ludzkie
Henryk Liskcnne, lekarz na oczy 
z Paryża przy ulicy Eivoli 68. wpra­
wiać będzie sztuczno oczy bez ope­
racji wBerlinie w hotelu de Eussie 
dnia 26go i 27go maja. (878)

a«*-
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